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O F I a R Y  p r a c y
Znowu, jak wiele razy, doniosły 

gazetyj w skromnej dwuszpa.ło- 
wej notatce, że na skutek w s t r z ą ­

su podziemnego Zawaliła się część 
chodnika na kopalni i 7 górnków 
zostało zasypany^, Tym razem 
skończyło siv „tylko«  na poranie- 
niu 7 górników —  aie codziennie 
.aomal znajdujemy w  prasie drob- 

u? - ° V ^adomość, o góm i-
’ ^  Poległ na posterunku

pracy

' , P r u i>1 jeszcze rodzaj wiadomo-
* r  prasa o górniku poi-

_ ", Stfosy jego waiki o godzi-
krnfb ę" r~  fiedawjK) -

. a '"-aaomość, o żądaniach 
a ych aż w  104 punktach. 

Tylko kiery się w  myśli zesta-
* e dwa obrazy życia szarego

—  ciężka, niebezpieczna 
walka o „czarny dianient“, gdzie 
*. l^Iui nieraz jest życic, a z dru 
«-e i strony ta walka o godziwą 
jjiacę, "-alka w  założeniu słuszna, 
która jednak została wypaczona 
stała się patwą demagogii partyj- 
le ' ~  to wtedy czuje się obrzy­

nie dla tych, co otiam ą pracę 
. a "Własnych wykorzystali celów 

wstyd za krzywdę jcka się dzie­
le górnikom 

® ° z iednej strony krzyw azą go 
altery czy inni dyrektorzy wę 

Płowych Koncernów, a z drugiej 
,r®uy menerzy partyjni, ktozy 

«wazają pracę za towar do zbycia 
'•Jpczą nią w  ? ? ? rzesz 

ynuczych, zbierając procenty do 
W1*-»snej kieszeni

^ m i k  jednak ma głębokie po­
czucie wartości pracy, wie, że 
aie jest ona towarem, chocby dla- 
eS<k że składa dla niej ofiarę z 
Masnego życia.

też tym gięoiej odczu- 
a krzj wut jaka go spotyka i ze 

>ny kaps :ału i ze srony mene- 
ow socj alkomunistycziiych.

ł a g o d n y  o z o n

• « .  fJL 'Z izraz
, , ,ro.^n j- "Tak np. wstępny 

“?  p  , 1UCOwy P- t- - Ru potęż 
Po. me" grzeuzj (w  przeciw-

‘ a,vlt,“ lu <J° „Młodej Polski" 
m* odzieżowego organu Ozonu) 
broLiem zdecydowanego stanowi 
ska i konsekwencji.

Słusznie bowiem podnosząc, że 
„gdy mówimy o przeludnieniu 
wsi, —  o nadmiarze rąk robo­
czych, nie możemy dopatrywać 
stę jedynego ratunku w reformie 
*olnej-‘, tylko „trzeba szuknć u j­
ęcia dla bezrobotnych rąk chłop 
skich w  miastach, w ruchu spół 

zielczym, w  handlu i rzemiośle", i 
tylko nie wspomina ani sło- 

ale nawet nic czyni naj- 
. ni?̂ SZeJ aluzji, że jedynie cal 

Wite zlikwidowanie sprawy ży - 
owskiej drogą masowej emigra- 
•J1 vd- v pozwoli na zatrudnie-

r lu  W ,Polscp wszystkich polskich 
r uk roboczych.

Żydzi' n ie  kręoują s i ę  w  atako­
w a n i  Ozonu. A le  O zon obchodzi 
Jię  z  n im i d e l i K a t n i e .  N a w e t s ł o  
Wo „ ż y d "  n ie  m oże mu j akoś 
p rze jś ć  p rzez  gard ło .

stan w OdańsKu-lo walka
Dw& wrogie obozv iżvdowscv zdrajcv

Gdańsk, w  sierpniu I
A by  nakreślić obecny sten fa k - , 

tyczny stosunków panujących w 
Gdańsku, należy zastanowić się 
nad oficjalnym  stanem prawnym . 
Otóż na mocy postanowień T rak ­
tatu W ersalsk iego  oraz później­
szych um ów międzynarodowych, 
Polska m iała nie tylko w ielkie  
uprawnien ia w  Gdańsku, lecz tak 
że m iała być o fic ja lną „opiekun- 
Ką“ W olnego M iasta.

Stan lf 3ktyczny
Obecny stan faktyczny stosun­

ków gdańskich przedstawia się 
krańcowo oamiennie Trzeba  
stwierdzić z naciskiem, że żadna 
umowa między Polską a Gdań- 
sikem zawarta, ani też postano­
w ien ia Traktatu W ersa lsk iego  
nie zostały naw-et w  50 procen­
tach przez stronę Gdańska wyko­
nane. Obecnie „opiekunką" Gdań  
ska jest Rzesza Niemiecka, która 
prowadzi politykę W olnego M ia ­
sta. N a  mocy postanowień trak­
tatu wersalskiego, m ajątek pozo­
stały po rządzie niemieckim mial 
być podzielony między Polskę i 
W olne M iasto. M ięazy innymi od­
dany został Polsce gmach przy 
W algasse 15, w  którym mieści 
się obecnie Dom Polski, Gmina 
Polska, oraz szkoła Macierzy. 
Otóż dom ten jest zewsząd oto­
czony budynkami niemieckimi, a

jako dostęp do niego z ulicy zare­
zerwowana jest m aleńka ścieżka 

między niemieckimi posiadłoś­
ciami. Jest to niezwykle charak­
terystyczne, niemal symboliczne. 
Wszystko bowiem  co jest polskie 
w Gdańsku otaczone zewsząd nie 
mieckimi stróżami. K ażda szkoła, 
każdy lokal, ba nawet każdy 
sklep polski.

, W a i k B
W ładze W olnego M iasta od 

chwili powstania prowadzą stałą 
wzm agającą się na siłach akcję 
antypolską. A kcja  ta mniej silna  
jeszcze przed czterema laty, po 
dojściu do w ładzy nacjonal - so­
cjalizm u spotęgowała się dc tego 
stopnia, że w  rzeczywistości 
Gdańsk jest prowadzony ręką ber­
lińską. Przed kilku dniami, na­
czelny organ Arbeitsfzoncu gdań  
skiego „D er Schaffende" w  arty­
kule p. t. „Czteroiecie nacjonaliz­
mu gdańskiego" r zarzuca obecnej 
opozycji niemieckiej w  Gdańsku, 
że kiedy była u rządu, nie chcia­
ła się zgodzie na wcielenie Gdań ­
ska do Rzeszy. To je j stanowisko 
—  pisze dalej ten tygodnik —  by 
lo je j najcięższym grzechem i 
przyczyniło się do je j upadku. 
Przyszedł hitleryzm, który odra­
zu rzucił hasłe „Zuriick zum 
R eich !" i dzięki temu hasłu zw y­
ciężył.

I S łow a wypowiedziane na ła ­
mach pism a hitleiowskiego naj- 

1 dosadniej chyba m alu ją dzisiej­
szy obraz stosunków gdańskich.

I W o ju jący  hitleryzm opanowaw  
1 szy Senat G dańsk i,, a więc za- 
siadłszy u . rządów, przypuści! 
szturm do polskości- Spiowadzo- 
no w tym celu z głębi Rzeszy ka- 

1 dry specjalnych Dojowców hitle- 
Jro oskich, którzy m ają na celu  
zd ław ić wszystko, co polskie, jed ­
nym słowem zniemczyć GaansK  
w  stu procentach. Toczy się więc 
cicha al? gorąca walka, bo Po lo ­
nia gdańska nie ustępuje, a na­
wet załatw iwszy swe spory w ew ­
nętrzne, skupiwszy się w  naczel­
nej organizacji polskiej, przeciw ­
staw ia się skutecznie w o jow n i­
czemu hitleryzm owi i ataki jego  
nietylko, że odpiera, ale zwięk­
sza swoj stan posiadania.

* Polonia
Szczególnie potężnym c e n n i ­

kiem walczącym  z naporem ger- 
m anizacyjnym jest n iewątpliw ie  
M acierz Szkolna, o działalności 
której nie dawno pisaliśmy. O 
wocna jest także działalność Gmi 
ny Polskiej, Zw iązku Folaków, a 
także Polaków  studiujących w  
Politechnice Gdańskiej, którzy  
minio niezwykle ciężkich stiu- 
diów, mimo szykan, spotykają­
cych ich na każdym kroku ze

l O L C B B g

Ta < 3  zjssdu i mowy
Niezbędna, a drobna korektura

“ e  * ' z y $ k u i e s z  

d!a A B C  nowych 
Pr e n u™erat oT ów

Orkan Md kemiowcani
4 Śmiertelne ojiarV

CZERNIOWCE 9. 8. m  ,n „ *  ,
ka hurza. Która przesii. narf 
stem i okolicą, poezrniła 0fć 
spustoszenia, przy czym ni® ° mi)e 
się bez wypadków śmierci. \ a °  1°
tnieściu Manastereste zgińą} Pt, n  
1'iec rażony zerwanym przez w-ichu 
'■" przewodem elektrycznym. W  D0

. żu Ozerniowiec zginęło od uderze 
' ’ a Pioiuna troje izieo. Stan wodv 
.* p rucie wskutek wielkich opadj™ 

'■•czu, pi dnió&i się o 1.70 mu 1

Zjazd legionistów w  Krakowie, 
a szczególnie przemówienie m ar­
szałka Rydza - Śmigłego obudziło 
wśród rożnych grup politycznych 
wiele nadziei, oczekiwań, a nieraz 
i złudzeń

To też po zjeidzie prasa zesta­
w ia  tc swoje oczekiwania z „ rze ­
czywistą rzeczywistością" i w y­
ciąga stąd tóśłie wnioski na w ła ­
sny użytek.

Melancholia p. Regnisa
W  „Naszym  Przeg lądzie" p. 

Regnis stwierdza zwycięstwo  
O ZN . O pisując zabiegi, zdążające  
do przeprowadzenia ataku lewicy  
egionowej, ze szczególnym oży- 

v er..em podkreśla wystąpienie  
pik. Grzędzińskiego, by wreszcie  
przej-ść do m elancholijnego stw ier 
dzenia:

Wszelkie więc mrzonki o zmia­
nie Kursu, o pójściu na lewo o 
z* ytiaetwie iewicy sanacyjnej o 
osłabieniu pozycji pułkownika Adi 
ma Koca zosialy zdementowane w 
sposób autorytatywny, nie dopusz­
czający już żadnych dyskusji w 
łonie obozu.
Rok temu były jeszcze dla p. 

Regm sa jakieś nadzieje, a teraz 
ich niema:

Kok temu pozostawił czynnik 
decydujący wolną rękę legioni­
stom. \vczoraj padł rozkaz: niema 
już wahań i wycofywań, niema se­
cesji w lew u.
Smutne to, lecz prawdziwa, p. 

R egn is!

Ząbkrwanie O.Z.N.
„Czas" nie naw iązu je bezpo­

średnio do niedzielnych w yda­
rzeń, lecz w poruszającym  bardzo  
zasadnicze kwestie, a przytym  
barazo pesymistycznym, artykule 
pana Rosego, dochodzi do wnio­
sku :

nas pierwsze pytanie jest za 
wszt me „co?”, lecz „Kto?'. Ody  
by było na odwrót, sytuacja nasz 
wewnętrzna była by miiej chor?
Dale j opisując niezwykle pow i­

kłaną sytuację wewnętrzną w  
Polsce, stw ierdzając przemęczenie 
„kakafen ią", pisze:

„W  takich wa unkach rodzący się 
teraz obóz OZN, korzystając)- nad­
to z nieskazitelnej reputacji płK, 
Koca —  powinien —  zdawało b> 
się —  stać się odrazu gigantycznym 
magnesem i najprzód pr :eciągac, 
a potem wciągać miliony obywateli 
do możliwie haimon jnej pracy dla 
dobra Kraju.
A jednak :

„Proces zabkowania w OZN  
trwa wciąż jeszcze. Ani rzad, ani 
społeczeństwo, nie zajęły dotąd wy- 
aźnego stanowiska, noże dlatego, 

ze i obóz ten w rozmaitych spra 
wacn nadei aktualnych takiego sta 
nowiska zająć dotąa nie ch< Wł, a 
może i nie mógł.

Zapoznanie prawdy
Do tego braku stanowiska w  

aktualnych sprawach, do braku  
wyraźnych ustaleń celów poli­
tycznych naw iązuje również 
. V/arsz. Dzien. N arodow y".

„Na tak ogólnikowo sformułowa­
ne tezy mogą się zgodzić niewątpli­

wie w»xyscy Polacy. Różnice po­
glądów zaczynają się dopiero wów- 

i czas, gdy się przechodzi na wyraź­
ny teien polityczny, gdy się :hce 
ustalać ideologię, wyraźne cele po­
lityczne oraz program i drogi, któ­
rymi się do tych celów iść zamie­
rza.
Natunu-ast z ogólnymi tezami 

„W  DZ. N “ zgadza się, w .zupeł­
ności. Podkreślając zdanie marsz. 
Rydza, „czas w prow adzić stosun­
ki oparte na p raw dzie" „W . Dz. 
N ."  przechodzi raczej dc krytyki 
przeszłości, ■ niz do wyciągnięcia  
wniosków

„Możnabj z... różnych przejawów 
zapoznanie prawdy i jei roli w  ży­
ciu naiodu całą ułożyć litanię. Na 
tym podłożu rozkrzewiło się i istnie­
je wciąż to zasadnicze rieporozu 
mienie, jakie istnieje między r e ­
tem majowym, a znakomitą więk 
szością społeczeństwa >olskie go.

Nie "znaczą tu bowiem tyU po­
glądy i programy „partyjne”, ile te 
właśnie tóżnice psychiczne i te pier­
wiastki fałszu, jakie się wszędzie 
zakorzeniły.
Pierw iastki fałszu są jednak  

nieraz bardzo trudno uchwytne i 
trzeba szczerego samokrytycyzmu 
żeby je usunąć nie tylko u innych, 
ale i u siebie.

Nanrbwic Dtąd
S. S- (daw n i czytelnicy ABC  

dobrze pam iętają te in ic -a ły ) w  
„Wieczorze W arszaw sk im " zasta­
naw ia się nad błędem C ZN , jaki 
utrudnia a raczej uniem ożliwia

konsolidację. Chociaż bow iem :
Nit po raz pierwszy pada z ust 

marsz.' śmigłego - Rydza apel o 
zjednoczenie narodu, nie po raz 
pierwszy olbrzymia większość Pola 
ków uznaje shiozność tego hasła, a 
jednak bezwład wynikający z ab­
surdalnych, bezideowych uporów 
trwa W dalszym ciągu.
Dlatego przede wszystkim, ie  w 

obecnych warunkach jedyną re­
ceptą O Z N  na zjednoczenie, jest 
zapisać się do O Z N  płk. Koca, a 
p o n i e w a ż ps»Mi! ->,cr '

Opinia uważa OZN za jedi.ą ze 
stron walczących, brat: po prostu
zasadniczego warunki konstrukcyj­
nego dla dokonania zjećnoczeniL 
„W . W .“ jest jednak nastaw io­

ny optymistycznie, gdyż stw ier­
dza, że
. -„poprostu korekta Konstrukcji kon­

solidacyjnej od jednego ze skrzy­
deł ku śfodkowi umożliwi szybkie 
i uwocne rozwiązanie tego najważ- 
niejszegc zagadnienia dzisiejszej 
Polski
Nam  się zdaje, że ta drobna ko' 

rekta zupełnie jeszcze nie w j star­
czy, że prawdziwe zjednoczenie 
narodu zrodzi się ze wspólnej, 
jednakowo odczutej płaszczyzny 
ideowej, że tylko głęboka przebu­
dowa społeczna i polityczna, bę­
dzie podstawą nie pozornego, lecz 
istotnego i trwałego zjednoczenia.

Tym niemn:ej „drobna korek 
ta " o której siusznie pisze p- S.b 
jest pierwszym  wstępnym w arun ­
kiem istotnej konsolidacji.

strony w ładz politechniki, a„aj- 
aują czas na pracę narodową, dą­
żącą do budzenia ducha polskie­
go wśród ludności gdańskiej, 
Trzeba bowiem  wiedzieć, że 80 
procent ludności Gdańska, to Po ­
lacy z pochodzenia, zniemczeni 
długim  okresem brutalnej akcji 
germantzacyjnej.

Z*dzl
Istnieje jeszcze jeden czynnik, 

który w  zagadnieniu polsko-gdań- 
skiir należy w ziąć pod uwagę. 
Czynnikiem tym, to żydzi, zarów ­
no polscy, jak  niemieccy i gdań ­
scy. Zorgan izow ali się oni w  o- 
sobnej gm inie i zdawałoby się, że 
są wyodrębnieni i z żadną stroną  
ani polską, ani niemiecką 
mt w spółpracu ją. < jTym-
czasem po dokładniejszym zbada­
niu stosunków należy stwierdzić, 
że istnieje cicna wprawcizie, n ie­
o fic ja lna 1 w spółpraca żydów z 
hit.lercwskim: w ładzam i Gdańska. 
Żydzi bowiem  trzym ają się zasa­
dy, że ten lepszy, kto silniejszy, a 
ponieważ h iberow cy obecnie są 
faktycznymi panam i Gdańska, 
należy z nimi współpracować. H i­
tlerowcy ze swej strony widząc  
nieprzebrane źródło dochodów, 
na w spółpracę tę chętnie się go ­
dzą mimo o fic ja lnego bojkotu i 
kursu antyżydowskiego. N a tu ra l­
nie, żyazi gdańscy z Polon ią nie 
w spółpracu ją  zupełnie, -gdyż ta 
ostatnia już  od dawien dawma z 
organ izacji swych żydów wryru- 
gowTała i na żaaną współpracę z 
tym w ątp liw ej wartości „sojusz­
nikiem" nie. idzie.

Ze stanu tego naturaln ie korzy 
stają żydzi i coraz bardziej opa­
nowują handel w  W olnym  M ie­
ście. Z «  zdumtóniem oglądałem  
na u licacł Gdańska swobodnie  
m aszerujących żydów w  chałatach  
i myckach, takich samych, j a ­
kich często w idzi się na w arszaw ­
skich N altw kach . Jeszcze bar­
dziej zdumiony oglądałem  szyldy  
w sklepach żydowskich pisanych  
żargonem. Tak w ygląda  ofic jainy  
antyżydowski kurs gdańskich hi­
tlerowców,

W  rozmowie z jednym z d z ia ­
łaczy i hitlerowskich usłyszałem  
szczere słowa, że obecnie cała ak­
cja  nacjonalsocjalizm u w  Gdań­
sku skierowana jest przeciw  Po l 
sce i polskości. N ie  m oga więc  
hitlerowcy zaostrzać stosunków  
z żydami, którzy stanowią dla  
nich niewyczerpane źródło doeho 
dów.

Tak w ygląda dzisiejszy stan 
faktyczny w  Gdańsku. Oto tajem ­
nica, która w y jaśn ia  w  jaki spo­
sób dw aj zdawałoby się śm iertel­
ni w rogow ie potrafią  się pogo­
dzić we wspólnym  dążeniu anty­
polskim. N ie  dziwim y się hitle­
rowcem, którzy z żydów ciągną  
wielkie zyski, ale nie dziwim y się 
także już i żydom, gdyż ich stano­
wisko wobec Polsk-' ^.dobrze jest 
nam znane.

Andrzej Lubicz

Z IE L O N E  ZJA ZD Y
D o  flag narodowych, upi?k 

szających Warszawę  i w nie­
dzielę pyły dodane zieione pa 
su; es per  anty s i. których bar­
wę jest zielony kolor, wyobra­
zili sobie, że to na ich częst y 
Ale  zielony to ko lo r  strzel 
ców.

Na głównym kongresie es- 
perantystów porozumiewali 
s i g  w żargonie. Na kongresie 
niewidomych uczestnicy roz­
mawiali po n im decku  i fran­
cusku.

A R E S Z i '  G M IN N Y
>\r Wiazyniu, m alutk im  mia 

steczku na wileńszczyźnie, po  
miesił się w areszcie gm in ­
nym pó l -  idiota, zamKiiięty 
za skradzenie dzwonka z szy: 
krowy. Powiesił się, bo był 
gtodny.  I V  areszcie wiazyń- 
skim więźniów nie karm ą, ro  
dżina musi ich żywić.

Dlaczego? Co za nowe zwy­
czaje? '■

—  Bo, llómaczy burinizłrz, 
gdybyśmy k a rm il i  więźniów, 
nic moglibyśmy się od ńich o- 
pędzić, mnóstwo ludzi rob iło  
by co trzeba, by się dostać do 
aresztu i tu spokojnie sobie 
przeżyć tydzień czy dwa.

A TEN TAM  POCO?
Na stosunki w Polsk im  F ia ­

cie narzekają grem ia ln ie p o ­
siadacze F iacików. Stacji ob­
sługi funkcjonu je  fatalnie. 
Gdy ktoś przywozi wól  - nie 
pozwalają m u byc przy zmia­
nie oliwy, przy smarowaniu, 
przy zmianie iasm. Toteż po ­
dejrzenia, że wykonanie robo ­
ty nie jest sumienne są uza­
sadnione.

W  głównym składzie w hote 
lu Europe jsk im  urzęduje zya 
Szpilberg Czy półpaństwowe 
przedsiębiorstwo nie mogło  
znaleźć innego sprzedawcę 
jak  żydzinę?

GDZIE
POTRZEBNIEJSZE?
Kresy Wschodnie domagają  

się stacji rad iow ej, Ludność  
wiejska słyszy na detektory 
wyiącznie Mińsk i  K ;jów.

Gdyńskie gazety piszą z 
przekąsem: zakładają jakieś 
niepotrzebne stacje w Sarano  
wieżach i  Łucku, a tymcza­
sem najpilniejsza sprawa to za 
łożyć ją  u nas, Marynarze w 
porcie słuchają  - niemieckich  
slaryj...

N ie  mówiąc o ilości, która  
jest zupełnie niewspółmierna, 
Ido wiecej słucha radia: mary  
narz w porcie, czy ch iop  na 
wsi? (k o l . ) .

W RADOMIU ,
ząprenuiiietować „A B C “ można 

u p. HenryhE Lipińskiegc 
ui. Lubelska 31.

(B -ro  Dzienników)

Ktedv będą wpiowadzone i r a  kolejach

w a l o n y  d i a  ż y d ó w ?
P r o i e k t  „ A  3 C”  n d r o d z e  y r z e c z y w i s t n i e n i a

Donosiliśm y niedawno o czę­
ściowym urzeczywistnieniu rzu­
conej przez „ A B C "  in icjatywy  
wprow adzenia na kolejach osob­
nych wagonów  dla żydów. Obec­
nie donoszą nam z kilku stron o 
zbiorowych, zorganizowanych wy 
stąpieniach publiczności polskiej 
dom agającej się stanowczo od 
w ładz kolejowych uwolnienia je j 
od plagi wspólpodiożujących ży­
dów.

Jeden z Czytelników nadsyła  

nam list następujący:
Sosnowiec.

Szanowny Panie Redaktorze!

Codziennie kilkaset ossób dojeżdża 
pociągami z Sosnowca i okolicy na 
Górny Śląsk do przeróżnycl. warszia- 
tów pracy. Warunki, w jakich odby­
wają się owe codzienne „przejadżki" 
są bardzo uciążliwe, a to głównie z 
następujących powudow: _

1) za mala częstotliwość odeiścia 
i przybycia pociągów w  stosunku do 
ilości pasażerów,

2) przewaga elementu żydowskie­
go w  większości pociągów, zwłaszcza 
w godzinach rannych i popol - wie­
czornych

Nic więc dziwnego, że pasażerowie 
chrześcijanie narzekają nr plugawe, 
a liczne otoczenie żydowskie, które

coraz częściej —  w sposób temu na­
rodowi właściwy —  prowokuje chrze­
ścijan. Coprawna nie odbiegłbym od 
tematu, podając choćby kilka przy­
kładów oczywistej prowokacji, ale... 
muszę się streszczać.

Otóż jako jeden ze starych podroM 
nych chrześcijan, doszedłem Jo wnio 
sku, że samym na-zekaniem i doryw­
czymi argumentami sprawy su me
popiawi   trzeba tu bowiem (moim
zdaniem) wytrwałej i konsekwent­
nej akcji propagandowej z równocze­
snym wysunięciem pewnych żądań u 
czynników miarodajnych.

Aby nie być gołosłownym, zaczą­
łem przed kilkoma dniami zbierać pod 
pisy od znajomych mi bąuż osobiście, 
bądź z widzenia oodróżnych, wysu­
wając hasło podziału pociągów na 
linni Katowice —  Będzin na część 
chrześcijańską i żydowską.

Zaznaczam, że podDisywano się 
nadzwyczaj chętnie (naogól czytel­
nie, z podaniem zawodów, tytułów 
naukowych i wojskowych), otwarcie

i głośno podkreślając aktualność spra 
wy.

Podkreślam, że nie działa tu jaka­
kolwiek organizacja antysemicka, 
lecz jeden z wielu szarych ludzi u- 
chwycił na papier żądania chrześci­
jan, odzwierciadlaj‘ące się w ich pod­
pisach. 1 1  > ;

W  ciągu tygodnia zebrałem I95 
podpisów. Jest to oczywiście tylko 
część, ale w każdym razie wydaje mi 
się, że i to coś znaczy.

\\7 załączeniu mam zaszczyt prze­
słać WPanu odpis treści odezwy, 
pod którą umieścili podDisy pouróżni 
chrześcijanie; oryginał zaś postałem 
w dniu dzisiejszym do Dyrekcji i K .  
P. w  Katowicach.
_ Koncząc, uprzejmie proszę o po- 
inf< rtnowauie Czytelników o żąaa- 
madh podróżnych - chrześcijan z Za 
gń ia .ąDrowskiego, celem zwróce­
nia uwagi szerokich mas społeczeń­
stwa.

Przepraszam Pana Redaktora za za-

Z ?  z i .  2 .3  p o ż y t e k  \, w y g o d a
pożytkiem dla każdego jest czytanlr „ABC . Nowin Codzien­

nych".
W ygodą jss  otrzym ywanie p ’ sma do domu rano, przed w y j­

ściem do pracy.

„ A B C "  zaprenum erować można v Kantorze A l. Jerozołijnskie 3a 
osobiście, pisemnie lub telefonicznie 7-27*33 i S-1S-33.

jecie cennego czasu i kreślę się z wy­
sokim poważaniem

T. Ż

Treść załączonej odezwy D-zmi 
jak  następuje ‘

Do Dyrekcji Polskich Kolei Pań­
stw iwych w Katowicach -■ 1

Wobec wyzywającej postawy po­
dróżnych żydów oraz niespotykane­
go u innych narodowości niechluj­
stwa UDizejmie prosimy Szan. Dyrek­
cję o łaskawe wyznacznie w  pocią­
gach jadących w kierunku Katowice 
—  Będzin i z powrotem, specjalnych 
wagonów dla żyaów i to zarówno 
trzeciej, jak i drugiej ' lasy.

Dla wyjaśnienia" pociajemy, że pod­
pisy zebrano od stałych podróżnych 
bez względu ra  ich przekonania poli­
tyczne, co świadczy najlepiej, że ele­
ment żvduwski da! się wszystkim 
podróżnym chtześcijnnom we znaki i 
załatwienie tej kwestii uważamy za 
tiiicierpiące zwłoki.

Następuje 195 podpisów.
Do listu naszego Czytelnika nic 

dodawać nie trzeba, w ypada je ­
dynie w yrazić przekonanie, że 
jeśli w  dalszym ciągu Czytemicy  
nasi prowadzić będą równie ener­
giczna akcję, p rejekt w prow adze­
nia osobnych wagonów dla żydew; 
stanie się niebawem  rzeczywisto  
ścią.


